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D -  Henryk SOLNIK
przyjmuje codz. od 9—1 i 4—7, 
w niedziele i święta od 9—2.

Laborator jum  sztucznego uzębienia czynne cały 
dzień, nagłe prace wykonuje się w ciągu dnia. 
6 7 6  T o w a r o w a  3 , m . 17.

Dentysta
Wolpe-Isampert

przyjmuje od 10 do 7 wiecz. ch ^  
cśtary Rynek Ns 17. 1 piętro. ^

----------------------------------------------------------<30

Rzekome wzbogacanie języka.
Obok różnych uzasadnień, m ająych uspra 

wiedli wić nadużyw anie obcych w yrażeń w  ję ­
zyku ojczystym, czfcsto można słyszeć szczegól­
nie niedorzeczne, że obfitość wyrażeń w języku 
czyni go bogatym. Jestto frazes na oko słuszny, 
ale o tyle też niebezpieczny, bo wystarczy, jedno 
wyjaśnienie, żeby, wykazać jego błędność. Jes t 
to mianowicie nadużycie wyrazu, w zakresie 
większym, niż m u się należy, bo przez bogactwo 
języka rozumie się, rzecz jasna, jego \yłasny za­
sób, ale nie obce naleciałości. W przeciwnym 
bowiem razie za najbogatsze trzebaby uważać 
wszelkiego rodzaju  żargony, traktujące wszyst­
ko obce, jak  swoje własne, a języki najkultural- 
njejszych narodów  byłyby, wobec nich ubogie, 
Tx> ograniczone ściśle określonemi norm am i, u- 
trudniającem i napływ! obcych żywiołów. Oczy* 
wiście, żaden język nie jest wolny od obcych 
wpływów, ale źle z nim, jeśli jego bogactwo po­
lega na tych w łaśnie „mniejszościach narodo- 
lwych“.

Nie stanow ią bogactwa w prowadzane licz­
nie wyrazy obce, bo albo niepotrzebnie wypięf- 
ra ją  one istniejące oddawna odpowiednie wyra 
żenią polskie, a w takim razie nietylko nie 
wzbogacają języka, ale przeciwnie, pozbawiają 
go jego istotnego bogactwa, albo też używane są 
iw braku odpowiednich wyrażeń rodzinnych, a 
wówczas potrzebne isą i racztęj z konieczności są 
tolerowane, ale przecież nie wzbogacają sobą 
języka. A imamy już ich tyle, wskutek ciągłe­
go przyjm ow ania wszystkiego co obce w ciągu 
wieków, ze szkodą języka ojczystego, że czas już 
zastosować do tego napływu (zresztą koniecz­
nego^ pewien krytycyzm.

Najlepiej w idać to na przykładach. U stalił 
się w7 ciągu wieków wyraz obcego pochodzenia 
0,w arunek‘fi n ik t go nie m yśli usuwać. Ale, czyż 
byłby sens wprowradzać naprzykład łacińskie 
słowo „causa“, skoro m am y swoje „przyczyna" 
5V jednak jakże często używa się obcych w yra­
żeń zamiast istniejących polskich', wcale niegor- 
szych, a często lepszych, niż pbce. Bo o ileż jest 
gorszy nasz wynik od obcego rezultatu, tak po­
wszechnie używanego 9 Tylko dlatego, że jest ro ­
dzimy, idzie w  zapomnienie, ustępując miejsca 
obcem u wkrętowi. A' takich jest niestety, set,ki, 
a liczba ich ciągle rośnie.

Dochodzi do tego, że wiskutek nadużywa­
nia wyrażeń obcych zamiast polskich’, rozm awia­
jący ż sobą Polacy są niekiedy zmuszeni z ko­
nieczności użyć danego słowa obcego, z któregoś 
z języków zachodnich', w których niedopuszczai 
ne jest t-akie pozbawienie wyrazów i ich znacze­
nia, żeb'y się łatwiej porozumieć. '

I  tó są wyniki takiego sposobu rzekomego 
wzbogacenia języka.

Istotne bogactwo języka stanowi zupełnie 
coś innego. Za bogactwo języka polskiego uw a­
żać możemy istnienie w nim’ takich słów, jak 
czas, pora, doba, z których' każde co innego o­

znacza,, a które naprzykład język niemiecki zmu 
szony jest oddawać za pomocą jednego słowa 
„Zeit“ z pewnemi dodatkami. Z bogactwa nasze 
go często nie zdajemy sobie sprawy, a spostrzie 
gamy je dopiero przy porów naniu go ze stosun 
kowo ubogim pod tym względem językiem pie- 
łnieckim, podczas gdy tam dla wyrażenia róż­
nych pojęć pow tarza się jedno słowo „tuch" 
(sukno) z różnem i dodatkam i, jak  Kopftuch', 
H andtuch, Fischtuch, Leintueh itd., nam  służą 
do tego odrębne w yrazy chustka, ręcznik, obrus 
prześcieradło itd. I to jest właściwe bogactwo.

Bogactwo słownictwa stanowi istnienie przy 
m iotników lekki i ciężki obok łatwy i trudny, pod 
czas gdy język niemiecki, nie może wyrazić róż­
niej7 między pojęciem’ łatwej książki a lekkiej 
książki, w yrażając obydwa pojęcia zapomocą

„leicht, tak samo jak książkę ciężką i książkę 
trudną w yraża jednem określeniem schwer.

Rozróżnianie tych pojęć w języku polskimi 
stanowi jego bogactwo.

Za bogactwo form  uważać możemy takie 
wyrażenia jak szedł, poszedł, uszedł (jakąś cześć 
drogi), chodził, chadzał z których każde inną 
tnyśl wyraża, podczas gdy języki zachodnie m a­
ją do dyspozycji tylko jedną lub dwie form y, 
wskutek czego nie mogą wyrazić tych wszystkich 
odcieni znaczeniowych, które my tak łatwo od­
dajem y w  języku polskim.

To jest jegb bogactwo istotne, którego strzedz 
należy, jak skarbu  przed niszczącym zalewemi 
bezkrytycznej cudzoziemszczyzny.

JOZEF BOSSOWSKI.

Przed kapitulacją Niemiec.
BERLIN 26. „Berliner Tageblall* pisze, że 

w sobotę w ambasadzie francuskiej w  Berlinie 
odbyła się konferencja z kanclerzem .Stresefman- 
nem, której wynik był jednak negatywny. Wo­
bec tego — pisze „Berliner Tagefblatt"—akcję 
dyplomatyczną, jaka toczyła się od dłuższego 
czasu, narazie uważać należy za ukończoną.

Ten sam dziennik donosi, że w  konferencji 
władz centralnych z posłam i i delegatami z ob­
szaru R uhry w ziął także udział kanclerz Strese- 
m ann. Olbrzymia większość delegatów żądała na

tychmiastowego zaprzestania biernego oporu, po 
nieważ okupacja przynosi obecnie korzyść ra ­
czej Francji, nie zaś Niemcom',

BERLIN 26. „Sozialistisch Parlam entari- 
sche Presse-Dienst", posiadająca zawsze wiado 
mości z pierwszego źródła, donosi, że na posie­
dzeniu, odbytem w  nocy z niedzieli na  poniedzia 
łek, po 9-o godzinnych obradach rząd  Jtzeszjj 
postanow ił definitywnie cofnąć wszystkie roz­
porządzenia, dotyczące biernego oporu i wezwać 
do pow rotu  do pracy.

Arsenał sowiecki w Berlinie.
BERLIN 26. Jak  „Vorw arts" donosg, ber­

lińska polityczna policja wykryła ostatnio je­
den po drugim dwa wielkie składy broni, które 
jak wykazano miały, służyć dla celów7 wojny do­
mowej w7 Niemczech i zorganizowane były przez" 
urzędowe osoby berlińskiego rosyjskiego posel­
stwa. Aresztowany został dorożkarz Fricke, któ 
ry  z polecenia wojskowego attache w rosyjskiem 
poselstwie Petrow a zakupywał broń i organizo­
wał składy. Za skonfiskowaną broń sam Petrow  
osobiście zapłacił w; jednym z berlińskich m a­
gazynów7 broni. Skonfiskowano 5 skrzyń z b ro ­
nią, pozatem cały szereg proklam acji kom unis­
tycznej partji niemieckiej. Poza w spom nianą o-

sobą aresztowano jeszcze 3 inne, mianowicie 
Otto Gaedike, dorożkarza Klienschena, i jego 
syna. Klienschen młodszy był bardzo czynny, w  
kołach komunistycznej młodzieży. Ostatnio wy­
toczono mu spraw ę o organizowanie zbrojnych 
sotni ko mun is ty czych'.

Wszystkim aresztowanym wytoczono proces 
o wykroczenie przeciw ochronie republiki (p rze  
ci w  przepisom o rozbrojeniu. Przeciw7ko Petro- 
wowi oczywiście żadnych dochodzeń przepro­
wadzić nie można. „Yorw arts" stwierdza, jednak 
że skandaliczny w ypadek budzi w  kołach rzą­
dowych wielkie wzburzenie i uw ara go za po­
gwałcenie ze strony Rosji układu w Rapallo.

Zamach komunistyczny w Sofji,
SOFJA' 26, (Pat). (Komunikat radjoslacji 

Sofijskiej.) Według otrzym anych wiadomości 
między Filipopolem a stolicą grasują bandy, u- 
zbrojonych komunistów. Jedna z tych band, li­
cząca około 50 ludzi, zaatakow ała stację kole­
jow ą iw iKostenec, przyczem w poszukiwaniu bro­
ni isteroryzowano pasażerów7 pociągu osobowego, 
znajdującego się na stacji.

Komuniści, dążąc do opanow ania władzy 
podjęli s taran ia  o zorganizowanie regularnych 
oddziałów wojskowych. Jak  zdołano stwierdzić 
akcją tą kieruje niejaki m ajor Jaków, oficer re­
zerwy7, najbliższym i' zaś jego w spółpracow nika­
mi Są: Georgji Dimitrow, łlukanow, Monlalare 
iK olarow , sekretarz trzeciej m iędzynarodówki 
w Moskwde. Wszyscy oni pozostają dotąd w u- 
kryciu, jednakże ich aresztowanie spodziewaną 
jest każdej chwili.

Oddziały Jakow a m iały za zadanie opano­
wania Sofji. W tym celu wzniecono szereg poża­
rów; w7 różnych okolicach stolicy, co wywołało 
w śród załogi pew ną konsternację. Pierw7szy a- 
tak iskieroWano na więzienie sofijskie, z któ­
rych' spodziewano się uwolnić przywódców i wy 
bitnych działaczy stronnictw a agrarnego, w. na­
dziei tern łatwiejszego zorganizowan. powstania* 
chłopskiego. Jakkolwiek rząd podjął energiczne 

kroki w7 celu zniweczenia planów komunis­
tów, to jednak niektóre ich oddziały ciągle .jesz­
cze wykazują dużą ruchliwość. W samej stolicy 
zdołano utrzym ać pokój i porządek, i pomimo o- 
głoszonego stanu oblężenia ulice m iasta są, do­
słownie przepełnione aż do późnej wieczornej 
godziny spokojną publicznością.

Telegraf i telefony p racu ją  normalnie, jed­

nakże depesz pryw atnych nie przyjm uje się. Te­
lefony dla rozm ów pryw atnych czynne są tyl­
ko do godziny 6 po południu. ’

SOFJA' 26. (Pat). Wobec groźby interw en­
cji zbrojnej ze strony państw; ościennych w ce­
lu uniemożliwienia przeniesienia się rewolucji 
w granice tych państw , prem jer Ganków zwołał 
posiedzenie rady m inistrów , na którem  oznaj­
mił, że na granicy bułgarskiej zgromadzono od­
działy wojskowe w liczbie 50.000 i że oddziały 
te, zgromadzone głównie wi okolicy Carybrodu, 
w razie interw encji mogą zająć Sofję w ciągu 
24 godzin. Wobec tego prem jer bułgarski od­
był narady z m inistram i pełnom ocnym i mo­
carstw , którzy z kolei wiadomości zakomuniko 
wane im przez rząd bułgarski, przesłali sw7oim 
rządom  do rozważenia.

SOFJA' 26, (Pat). W chwili obecnej przywró 
cono w  stolicy całkowity spokój. Miasto strzeżo 
ne jest przez liczne oddziały piechoty i kaw alerji 
Ceny żywności znacznie wzrosły.

SOFJA 26. Dzień i noc 22 w rześnia m inęły 
naogół w spokoju. Oddzielne zamieszki, które 
wydarzyły się w ciągu dnia, zdają się być ostat 
niemi usiłowaniam i ze strony komunistów7. W 
nocy 23 w rześnia około 400 komunistów7 zbliży­
ło się do miasta Burgas, zostali oni jednak ro a  
proszeni, pozostawiając "4 z j a b i t r i  8 jeńców7. Tej) 
samej riocy niewielka grupa komunistów przy­
była z gór usiłowała zaatakować mągazyny amu 
nioyjne w Horos oraz miasteczko Sliwren. jednak 
i tyni razem' napastnicy z łatwością zostali od­
parci. Po całkówitem niepowodzeniu usiłowań' 
komunistów7 bułgarskich wywołania przew rotu
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na południu kraju, dają się zauważyć usiłowania 
przywódców w celu wywołania zaburzeń w pqjł 
nocnej części kraju. W okręgu Popowo został 
proklam ow any w wioskach ustrój sowiecki, je­
dnak energiczne środki, przedsięwzięte przez 
władzę, w szybkim czasie zdławiły rozruchy. 
.Grupa ł^omunistów, która usiłowała skupić się 
w  Dupllcy, została zamknięta w jednej części 
łniastat; W pozostałej Bułgarji północnej panuje 
spokój. Obecnie sytuacja przedstawia się w spo­
sób następujący: W okręgu północnym Ferdy­
nanda komuniści usiłowali ogłosić ustrój sowiec 
ki. Oddziały w ojsk zostały skierowane do tych 
miejscowości. Inna grupa komunistów, zmierza­
jąca do miejscowości Łóni, została rozproszo­
na przez oddziały wojskowe. W  miejscowości 
Złatarica okręgu Tirnowo 50 komunistów ogło­
siło wprowadzenie ustroju sowieckiego, jednak 
przy pierwszych wystrzałach zbliżających się 
oddziałów wojskowych uciekli. Naogół w tych 
kilku drobniejszych miejscowościach, w któ­
rych ogłoszony został ustrój sowiecki, władzom 
udało się z łatwością zaprowadzić ponownie 
spokój. Połączenie kolejowe pomiędzy Sofją a 
Plóydiy, które było przerw ane w przeciągu kil 
ku godzin, zostało znów naprawione. Pociągi 
kursu ją regularnie.

SOFJA 26. Bułgarska agencja donosi, iż 
<24 września sytuacja ogólna w Bułgarji przed­
staw iała się w sposób następujący: Rozruchy 
komunistyczne w 2 punktach południowej Buł­
garii zostały stłumione. W okręgach północno- 
wschodnich pozostało jeszcze kilka miejscowo 
ści, objętych' przez komunistów, a mianowicie 
okręg FJrdvnanda oraz Bprkowic. Ze strony 
władz przedsięwzięto wszelkie niezbędne środ­
ki. celem szybkiego przywrócenia spokoju. Na 
północy nieznaczne usiłowania ze slrony komu­
nistów w celu wywołania rozruchów  spełzły na 
niczeffi. Ogłoszone w okręgu Tirnowo rady so­
wietów zostały zlikwidowane bez rozlewu krwi.

Zjazd Związku Bratnich Pomocy M. A.
WARSZAWA1 26 Drugi i ostatni dzień obrad 

tego rocznego zjazdu jesiennego R ady.delega 
tów Związku Bratnich Pomocy m. a. rozpoczę­
ły narady trzech komisji zjazdowych i organiza 
cyjnej, adm inistracyjnej i pracy zewnętrznej, 
przy wytężającej i czujnej pracy komisji głów­
nej. Późno, bo dopiero o 8-ej wieczór zebrało 
się ponownie plenum zjazdu, które wysłuchało 
spraw ozdań komisji, odrzucając znikomą część 
zgłoszonych przez nie wniosków.

Z ważniejszych uchwał wyliczyć należy wy 
rażenie podziękowania i uznania za pomoc w 
akcji ogólnopolskiej samopomoc}' pp. Rektorom 
Łuliąsiewiczowi i Święcickiemu, wojewodom Soł- 
tanow i i Moskalewskiemu.

Dalej uchwalono, że Związek Bratnich' P o ­
mocy uznaje „Naczelny kmitet akademicki", pow 
stały drogą uchwały ostatniego zjazdu ogólno 
akademickiego, odbytego we Lwowie, że człon­

kowie Bratnich Pomocy płacą na rzecz tegoż 
kom itetu podatek w wysokości 25 proc. opłat 
członkowskich w Br. Pomocach i w in. Najważ 
niejsza jednak jest rezolucja, stw ierdzająca, że 
dotychczasowy prezes Związku Bratnich Pom o­
cy, p. Feliks Dąbrowski „Robrze się zasłużył 
„Rzeczypospolitej akademickiej", z tern, że u- 
chwała ta wywieszona będzie w lokalach wszyst 
kich Bratnich Pomocy studenckich Rzeczypos­
politej; Zjazd również polecił zarządowi podjąć 
starania o odznaczenie p. Dąbrowskiego krzyżem 
„Polonia Restituta", a to za zasługi, położone 
około organizacji pomocy mł. akad.

Zjazd dokończył narad naogół w zgodnerp 
nastroju, późną nocą, utrw alając raz jeszcze pew 
ność, że akcja pomocy rozwijać się Rędzie coraz 
wydatniej.

KOMISJA SENACKA.
WARSZAWA 26. Odbyło się posiedzenie senackiej 

komisji gospodarstwa społecznego, któremu przewodni 
czyt sen. Sredniewski. Na porządku dziennym był 
prc jeKt ustawy w przedmiocie niektórych zmiaiti w 
dekrecie z 8 lutego 1919 m o spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością i iw dekrecie o rejestrach handlo 
wych.

Referent sen. Zubowicz (Wyzw.) po wyjaśnieniu 
niektórych wątpliwych punktów tej ustawy zapropo 
nował przyjęcie uchwalonej przez Sejm ustawy bez 
zmiany. Ustawę przyjęto.

Drugi punkt porządku dziennego stanowiła petycje 
Akademji umiejętności w sprawie papieru. Referował 
sen Englisch R. F. S.j Ghpdzilo tu o zwolnienie 
qd (cła papieru na druki Akad,emji umiejętności oraz 
na podręczniki szkolne.

Sen. Englisch p0sta\vił wniosek, żeby obniżyć cło 
na papier drukarski, rotacyjny i płaski, gdyż obecne 
ceny papieru kraj0wego wprost zabijają wydawnictwa 
uniemożliwiając dzieciom naukę, stwarzają szeregi ' 
bezrobotnych itcf.

Pjo dyskusji uchwalono rezolucję przedłożona, 
przez sen. Engl/scha i Truskiera (Koło Zyd.) żąda 
jąca cór . i żeni a cła na papier i wzywającą Rząd aby 
zyski przedsiębiorstw przemysłu papierniczego pod 
dał ścisłej rewizji.

Statki wojenne polskie.
GDANSK. 26. (R d). Komunikat urzędowy. Dn. 

23 !b.m. przybył do po(rtu gdańskiego statek duński 
„Robert Maersk‘‘ z łajdunkiem 445 tonn prochu bez 
(dymnego przysłanego z Ameryki dla rządu polskie 
go- Wobec strajku robotników portowych w Gdańsku 
wywołanego gospodarcze mi skutkami dewaluacji mir 
ki niemieckiej i wobec konieczności jaknajszybszego 
wyła>d0\^ania prochu, statek wyładowany został na 
p0cstawie porozumienia się komisarza generalnego} 
Rzeczypospolitej.Polskiej z wyisokim komisarzem Ligi 
Narodów przez załogę statków wojennych polskich.

Wyładowanie ukończone zostało w ciągu 1 dnia, 
tak fże już wieczorem 23 tojm. całość ładunku odejść 
m0gła do miejsca przeznaczenia, marynarze zaś Za 
trudnieni przy wyładowaniu powrócić na pokład * 
swych statków7. Pilskie statki Wojenne „Gen. HaIIer“ 
i „Kaszuńja<‘, które pełniły służbę w,czasie wyłado 
wywania udały się p0 jej ukończeniu na miejsce swe 
go stałego postoju.

Wyładowanie, jak to było do przewidzenia, odby 
to się bez jakichkolwiek trudności i wykazało dużą 
sprawn0ść załogi statków wojennych, które w ciągu- 
jednego dnia dokonały wyładowania Wymagającego 
w normalnych warunkach pracy w porcie gdańskim 
2 idni czasu.

Grozi nam  strajk pocztow ców .
WARSZAWA, 26. W sali muzeum przemysłu i 

handlu w W arszaw jy ł  się 'wielki wiec pracowni 
ków' poczty, telegiKiu i telefonów, z udziałem dele 
gatów ze wszystkich dzielnic PfcJ&ki i prezesów- kół 
okręgowych

W rezultacie dyskusji przyjęto rezolucję, doma 
gającą się:

1) wypłacenia natychmiast 24,45 proc. tytułem^ 
dodatku arożyźnianegó, należnego urzędnikom za ‘ 
jedną połowę września i dodatków wyrównawczych;

2 ) każdorazowego wypłacenia dodatku regułacyj 
nego w wysokości, odpowiadającej wzrostowi drożyz 
ny.

3) wypłacenia zapomogi tytułem bezzwrotnego 
zasiłku na zakupy zimowe w wysokości 2miesięcznych 
Poborów

4; całkowitego zwrotu opłaty szkolnej za dzieci 
pracowników pocztowych i telegraficznych, kształcą 
cych się w szkołach prywatnych, z braku szkół rzą 
dpwyeh;

5) zmiany p0iityki finansowej rządu przez jak 
najwydatniejsze p0większenie podatków bezpośrednich 
nah,miast zaprzestanie szkodliwego podnoszenia po 
datków od artykułów pierwszej potrzeby;

6) zakazu wyw0zu zagranicę artykułów pierwszej 
Potrzeby, których ceny na rynku wiewnęliznym winny 
Pozostawać poid ścisłą kontrolą rządu, oraz rozpoezę 
cie walki energicznej z paskarstwem;

7 / przeciwdziałanie ze strony rządu i sejmu za 
tiważającej nędzy inteligencji pracującej;

8 / utrzymanie mfnisterjum p0czt.
W razie niespełnienia żądań do 5go października 

uchv.'a[Gno rozpocząć strajk.

Co rząd ma zrobić z bonami Rotymi?
Na łam ach „Czasu" zabrał głos b. m inister 

skarbu Michalski w aktualnej dzisiaj w naszem 
państwie sprawie bonów złotych, term in wyku- 
pna których przypada w październiku br. Oto 
co pisze p. Michalski:

Dwojaki był cel wydania bonów złotych. 
Miały rodzić oszczędność i wprowadzać sta 

ły m iernik w artości o dobroci franków szwajcar­
skich. Życie przekreśliło te intencje. Bony stały 
się instrum entem  spekulacyjnym i pożyczką za­
ciągniętą przez państwo w sposób lekkomyślny 
na procent kilkunastotysięczny. Ponadto zadały 
one walny cios marce polskiej, k tóra przez nie 
i pod ich wpływem zaczęła się stacziać w prze­
paść. Nie ma w Europie państwa, któreby po­
dobną lekkomyślność ze szkodą dla siebie popeł 
niło. Skarb państw a wydaje pieniądze, uzyskane 
z emisji na bieżące potrzeby, zadłuża się w zło­
cie, a otrzym uje papier. Taki jest stan faktyczny 

Powstaje pytanie, co robić? Czy prolongo-

S T R A S Z N E  OCZY.
17) (Powieść z francuskiego)

— ’Ach, jak  m i bije serce !„— rzekła Beran- 
żera. Nie widziałam nici... nic, prócz owych o- 
czu... a są zapewne inne rzeczy, nieprawdaż?

Nasze schronisko składało się z dwu sto­
sów m ałych, krótkich desek, między którym i 
znajdowały się w ory z piaskiem. Usiedliśmy tuż 
C*bok siebie. Mimo to Beranżera była dla mnie 
nieprzystępna, więc patrzyłem  tylko na to, co 
rob ił wuj.

^Trzymał on zegarek w ręce i patrzał od 
czasu do czasu, jak gdyby oczekiwał jakiejś o- 
znaczonej przez niego godziny.

I godzina ta nadeszła.
F iranka zaskrzypiała na metalowym prę­

cie. E kran  odsłonił się.
Z naszego schroniska widzieliśmy odkrytą 

powierzchnię Łownie dobrze jak wuj, ponieważ 
odległość dzieląca nas od niej nie przewyższała 
długości zwyczajnej sali kinoteatru. Pierwsze 
kształty, które ukazały się. widzieliśmy bardzo 
wyraźnie. Były to kształty trojga geometry,cz 
nych oczu, k tóre  znałem tak dobrze. Te same 
wymiary, ten sam rozkład, ta sama obojętność 
to samo wewnętrzne drganie, które ożywiało się 
zwolna i napełniało życiem.

— Tak. tak. — szepnęła Beranżera,—wuj 
powiedział mi raz: tych Troje Oczu żyje.

— Żyją, — potwierdziłem. — i m ają swoje 
spojrzenie. Przypatrz się szczególniej tym dwój 
ga na dole, uważaj je za prawdziwe oczy a zou 
ważysz, że m ają istotnie pewien wyraz... Patrz, 
teraz się uśmiechają...

— Istotnie... istotnie..;, uśm iechają się,,,
— A jaki m ają teraz czuły i słodki wyraz... 

trochę poważny zarazem.. Ach! Bcranżero, czy 
to możliwe?

— Go takiego?
-«  Mają wyraz twoich oczu, Beranżero... 

twój wyraz...
— Co pan mówi? To śmieszne. C
— Ten sąm wyraz twoich oczu... Ty go nie 

znasz... Ale ja go znam... Jakkolwiek nie patrzy 
ły tak na m nie nigdy, to jednak są to twoje o- 
czy... to jest ich wyraz... ich wdzięk,,, Wiem to 
dobrze, ponieważ oczarow ują mnie... jak twoje 
Beranżero.

’Ale zbliżał się koniec. Trzy geometryczne 
figury jęły kręcić się razem tym samym szalo­
nym ruchem , który zamienił je w krotce w mgli 
sty i niknący krąg.

B eranżera nachyliła się, wypiąwszy biust 
poza nasze schronisko, z Jw arzą przejętą w zru­
szeniem. Chwyciłem jej głowę w moje ręcd i 
zwróciłem ku sobie.

— Twoje oczy... twoje oczy... bełkotałem,,, 
jakże m ożna o tern wątpić? Jak  gdybyś ty pa ­
trzała, Beranżero.

Tak, patrzała w ten sam sposób i przypom ­
niałem sobie teraz, że Edyta Caveli patrzała 
na nas, na m nie i Noela Dorgeroux, jakby przez 
owych dziwnych troje oczu i że Noel Dorgeroux 
poznał również spojrzenie swojego syna, -zanim 
syn ukazał mu się. W takim razje... w takim 
razie... należy przypuszczać, że f każdy z fil­
mów (pocóż używać innego słowa?) poprzedza­
ła bajkowa wizja trzech figur geometrycznych, 
w których tkwiło, uwięzione i drżące, to samo 
spojrzenie istot, mających żyć na ekranie?

Głupie przypuszczenie, jak moje wszystkie 
dotychczasowe! Rumienie się, pisząc tą oH iem .

A zatem owe trzy figury geometryczne, to twór 
kinem atografu? tw ór „Trojga Oczu"? Głupota! 
Szaleństwo! A’ jedftak...

— Ach, rzekła Beranżera, nie powinnam 
była przychodzić. Wszystko to przytłacza innie. 
Czy Imoże m i pan to wytłómaczyć.

— Nic, Beranżero, I ja również jestem tem 
przytłoczony. Czy chcesz odejść?

— Nie, Nie, "rzekła nachylając się. — Nie... 
chcę widzieć...

I patrzyliśmy. W tej samej chwili, gdy z 
ust w yrw ał się nam  głuchy okrzyk, ujrzeliśmy, 
Noela Dorgeroux czyniącego wielki znak krzyża

Naprzeciw niego, w pośrodku tajemniczej, 
otw artej przestrzeni na murzie, stał teraz on 
sam, nie jako mgliste i dziwne widmo, ale jako 
istota działająca i żyjąca. Tak, Noel Dorgeroux 
chodził przed nami i przed sobą, z zwyczajną 
swoją p iuską na głowie, w długim swoim sur­
ducie. A miejscem, w  którem  się poruszał, było 
samo Ogrodzenie z swoimi hangaram i, pracow  
niami, ze swym nieładem, stosami żelastwa, des 
kami, z rzędem beczek, ze swoim m urem  i p ro­
stokątem firanki z szarszy!

Natychm iast stwierdziłem następujący szcze 
gól: firanka z szarszy zakrywała herm etycznie 
tajemniczą przestrzeń. W skutek tego trudno so­
bie wyobrazić, aby scena ta była pochłonięta f 
zaobserwowana przez ekran, który wydobyć ją  
m usiał z swojej w łasnej substancji, chcąc nam  
ją przedstawić. Trudno sobie wyobrazić i 'dla­
tego. że Noel Dorgeroux stał odwrócony ‘pleca­
mi do m uru. T rudno również dlatego, że wi­
działo isię safn ów m u rifu r tę  ogrodu, która o- 
tworzyła się i z kolei ia wszedłem do Ogrodzenia.

— R an i To pan! — wybełkotała Beranżera.

(D. C. N.y.
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wiać tego szkodnika gospodark i państw ow ej, czy 
go z korzeniem  w yrw ać ? Czy zdecydow ać się a a  
śm iały  i stanow czy krok , przyznać się do b łędu 
i bony w ykupić, czy też dalej trw ać w błędzie i 
m ieć dług nieokreślonej w artości, oprocen tow a­
ny w najbliższej przyszłości nie już na  k ilkana­
ście, ale na k ilkadziesiąt tysięcy procent. Za­
chodzi pytanie, czy lepiej jest em itow ać 1 paź­
dziern ika, 1 listopada, 15 listopada i 15 grudnia 
po trzebną ilość m arek  polskich na  ich wy kupno, 
czy też odk ładać ten k łopo t n a  później, z tą  jed ­
n ak  sam ow iedzą, że zapłaci się za to drogo i 
nałoży najw iększy  podatek  em isyjny, o wiele 
wyższy, aniżeli obecnie by wynosił.

Po gruntow nem  rozw ażeniu  i zaciągnięciu o- 
p in ji w ybitnych znaw ców  przedm iotu , przysze 
dłem  dó następującego przekonania: Należy za­
p rzestać  dalszej em isji bonów złotych, oraz pro 
longaty już istniejących. Te osta tn ie  należy w y­
kupić. U trzym anie bonów  złotych w- obiegu pod­
kopuje przyszłego złotego polskiego i u trzym uje 
fikcję w ysokow artościow ego pieniądza, k tó ry  
rzekom o jest frank iem  szw ajcarskim , ale k tóry 
od fran k a  tego w ykazuje znaczne odchylenie, co 
złotem u polskiem u z pew nością n a  dobre nie 
wyjdzie. Pew ien am erykan in  słusznie pow iedział 
że w prow adzenie złotego polskiego pow odujef 
flż Polska staje się k ra jem  bez p ieniądza, na 
którego m fejśce w prow adzono fikcję. E kspery­
m enty ze złotym  polskjni fata ln ie  nam  szkodzą 
u zagranicy i uniem ożliw iają zaciągnięcie p o ­
życzki zagranicznej a w ew riątrz u tru d n ia ją  ją  
w  w ysokim  stopniu. Złoty teoretyczny i bony, 
złote podpędzają  drożyznę, k tó rą  sam  rząd  pro
wokuje. »

O lbrzym i odłam  inteligentnego społeczeń­
stw a zdaje sobfe dobrze spraw ę z tego, że bony 
złote są pożyczką zaciągniętą na  w arunkach  

bank ru ta . Zycje w ykazało, że jest iluzją, jakoby 
b o n \ złote m iały  odegrać ro lę  dydaktyczną i za 
chęcić do oszczędności. W obec m orza inflacji, w 
k tó rem  ton^e Polska, dwa i pó ł b iljona m arek, 
jakfc w vpadnie em itow ać na w ykup złotych bo­
nów- tm ń rj zaważy n a  szali i m niej w yrządzi gQS 
podars tw u  społecznem u szkody, aniżeli prolon 
gowan^e i konserw ow anie tego zła w  gospodar­
c e  państw a".

KRONIKA.
M iejsco w a .

— ODEZW A OD KOM ITETU DO WALKI 
Z LICHWĄ I DROŻYZNĄ W KALISZU.

K om itet do w alki z lichw ą i drożyzną wzy- 
w a m ieszkańców  m. Kalisza, aby w razie gdyby 
w" ja tk ach  lub u rzeźników sklepow ych były 
żądane ceny w iększe lub też n iechciano sprzedać 
m ięsa czy też tłuszczów  po cenach ustanow io 
nych przez kom itet i aby o każdym  fakcie w y­
padku  zaw iadam iano w Starostw ie p. T a rn o w ­
skiego. re feren ta  od W alki z L ichw ą i drożyzną 
gdzie będą spisyw ane pro tokuły , a w inni pocią­
gnięci do odpow iedzialności karnej.

— ZW YCIĘSTW O 25 PAP. NA* KONKUR 
SACH H IPPICZN Y CH  W GNIEŹNIE-

D ow iadujem y się. że na kokursach  hippicz­
nych w Gnieźnie, urządzonych w  ubiegłą n ie­
dzielę przez 17p.a.p. trze j oficerowie 25 p a p  
zdobyli 9 nagród. Szczegółowe spraw ozdanie 
tych konkursów 7 podam y wr najbliższym  czasie.

— W IE L K I. KONCERT.
Dn. 29 i 30 bm. w  p a rk u  m iejskim  po raz 

osta tn i pod  p ro tek to ra tem  JW P. G enerała W ró­
blewskiego D y  25 dyw. p. o d będą  się W ielkie 
K oncerty  w7 3 częściach? połączonych o rk iestr 
29. 56 i 60 pp. (przeszło 100 g rających) pod  art. 
k ierow n. kap . K sionka. por. W astaw ai ppor.
Chm ielew icza.

W ykonane będą najprzedniejsze u tw ory  
kom poz. polskich i obcych. D ochód przeznacza 
się na  cele kult.-oświatowe. i

W  razie  niepogody koncerty  odbędą się w  
salach  K asyna Ofic. i Świetlicy 29 p. S. K.

Szczegóły w  afiszach i p rogram ach .
— ZE SPRAW  koLEJOWYCfl.
W pociągu t- zw. m iędzynarodow ym  w n o ­

ty7 z w to rku  na środę zagięła się oś w wagonie 
pocztowym  m iędzy Poznaniem  i Kaliszem. Z te­
go pow odu w agon poeztpwy został w yłącćzoy 
ż pociągu i poczta z Niemiec i P oznan ia do K ali­
sza w  środę z ra n a  nie nadeszła.

— ZGON.
W niedzielę w W łocław ku, dn. 23 bm. za­

kończył życie po długich cierp ien iach  ś. p. ks. 
p ra ła t K arol K orycki, k ap łan  jubilat, członek 
kap itu ły  w łocław skiej, przeżywszy la t 86.

S t e l a i  B O O T !
u c z e ń  G im nazjum  P a ń s tw o w e g o  

im . T a d e u sz a  K o śc iu sz k i
Zmarł po długich i ciężkich cierpie­

niach w dniu 25 września 1923 r.
Wyprowadzenie zwłok z k o ś c i o ł a

OO. Franciszkanów nc Cmentarz Ty­
niecki odbędzie się dnia 27, o godzinie 
4>/2 po południu.

Nabożeństwo żałobne w kościele 
Św. Mikołaja dn. 28 o godz. 9 rano.

O czem zawiadamiają |
K o led zy .

-ZAWODY KONNE OKRĘGU K O RPU ­
SU N r. IV W ŁODZI.

W dniach 30 w rześnia i 2 październ ika rb. 
odbędą isię w  Lodzi konne zawody wojskowo- 
gentlem ańskie, o tw arte  d l i  w szystkich oficerów  
ijeźców  gentlem anów  cyw ilnych.

K om itet, W sk ład  któregó w chodzą: D«ca 
O. jK. IV Gen. dywizji M ajewski. W ojew oda R em ­
bowski, o raz  szereg pow ażnych osób m iasta  i 
okolic Lodzi, dokłada w szelkich s ta rań , aby za­
pewnić w spom nianem u przedsięw zięciu sporto  
wiemu jaknajlepszą udatność.

Na program  dw udniow ych zaw odów  h ip ­
picznych sk ładają  się następu jące w spółzaw od 
nictw a:

I D ZIEŃ  WYŚCIGÓW
30 w rześnia.

1. K onkurs hippiczny — dla oficerów  i gen 
tlem anów , 10 przeszkód w ysokości 110 cm., sze­
rokości (300 cm.

2. Bieg p łask i — dla koni pełne.] krw i 
wszelkiego pochodzenia lat i starszych, k tó re w 
1923 |r, nie w ygrały  I uagrody na  to rach  ofi­

cjał nyc ^Rieg r/ p j0tami — dystans 2400 m., 6 
płotów. D la oficerów7 i gentlemanófw.

4. Steeple-Chase — dystans 3200 cm. (8
przeszkód).

D la oficerów  O. K. IV. ,o
5 Steeple-Chase — dystans 3200 cm. (8

przeszkód)/ D la oficerów  i gentlemanólw.
6. Bieg M yśliwski za m astrem  — 5 km'. 

D la  podoficerów  O. K. IV.
II D ZIEŃ  WYŚCIGÓW.

2 października. .
1. K onkurs hippiczny — dla o fice ro w i gen 

tlem anów , 12 przeszkód w ysokości 120 cm., sze­
rokości 350 cm. ...

2. Steeple-Chase — dystans 3200_ cm . (8 
przeszk.) D la podoficerów  zawód. O K. IV.

3. Bieg z p ło tam i — dystans 2400 m ., 6 
płotów . D la oficerów  i gentlemanójw.

4 Steeple-Chase — dystans 3200 m. (8
przeszk.) dla koni. k tó re  pw 1923 r. me wzięty
I nagrody. D la oficerów  O. K. IV.

5. Sleeple-Cliase Łódzki — dystans 4000 
m. (12 przeszk.) D la oficerów  i gentlem anów

6. Bieg z p ło tam i — dystans 2400 m. 6 
pł. dla koni pełnej k rw i wszelkiego pochodzenia 
D la o ficerów  i gentlem anów.

7. Bieg m yśliw ski za M astrem. D la ofice­
rów. U dział b io rą  w szystkie konie, k tó re  w obu 
dniach nie w ygrały  żadnej nagrody.

W e w szystkich biegach w aga 75 kg., k la­
cze niosą o  2 kg. m niej, pełnej k rw i 2 kg. n ad ­
wagi. W  konkursach  w aga w łasna.

Zam knięcie zapisów  do zaw odów  nastąpi 
w d n iu  27 w rześnia  rb . o godz. 3 pp. w Sekre- 
ta rjac ie  Zawodów (Szefostwo R em ontu DOK. 
IV.' Łódź, ’Aleja Kościuszki Nr. 67.

— WYCIECZKA PRASOWA' NA1 GÓRNY 
ŚLĄSK D la p rzy jęcia  wycieczki przedstaw icieli 
p rasy  n a  G órny Śląsk zorganizow ano w K ato­
wicach kom itet z przedstaw icieli "wojew ództw a, 
organizacji społecznych, obyw atelstw a, ziem ian 
i p rasy , pod przew odnictw em  W ojciecha K or­
fantego.

W yjazd z W arszawy7 osobnym  w agonem  u- 
dzielonvm  przez m in iste rjum  kolei, nastąp i w 
piątek oi 28 hm., z dw orca głównego, g. 9 ta. 
50 w. O rganizatorzy wycieczki proszą, aby ci 
uczestnicy wycieczki, k tórzy zalmierzają jechać 
z żonam i, nabyli d la nićh zaw czasu zwykłe b i­
lety kolejowe.

W ycieczka obejm uje szlak: W arszaw a _— 
K atow ice — Bielsk — Cieszyn — W isła — K ra­
ków  o— Warszawa. '

-  ZARZĄD TOW ARZYSTW A OPJEKI NAD O  
CHRONKAMI iw Kaliszu zw raca się niniejszym z  
gorącą p ro śb ą  o  w ydatną pomoc m a te r ja ln ą  w celu 
prow adzenia ochronki „O gnisko4', gdyż w zrastająca 
d r 0żyzna i zwiększająca się Liczba dzieci w ochronce 
przew yższyły budżet ochronki, niezbędne są przeto  
większe środki materjalne w obec m iljonowych w ydat 
ków.

W  tym celu Z arząd uprasza członków tegoż To 
w arzystw a i  wszystkich, którym los m aluczkich leży 
na sercu, o składanie o tiar jednorazow ych w gotówce 
lu b  produktach na ręce kwestujących opiekunek. Bis 
dat, qui cito dąt.

-  NOWA CENA C U K R U . * 0
t W 0bec podwyższenia w ciągu d ru g ie j dekady 
w rześn ia kursu złotego polskiego z 4J,000 do 45,UOO 
mk., w odpow iednim  stosunku podw yższona została 
w  trzeciej, dekadzie  cena cukru, określona w wyso 
k 0ści 50 złotych za w orek kryształu i 75 złotych za 
Worek kostki. Różnica ta wynosi 250,000 mk. na  w orku 
czyli 2,500 mk. na kg. 21 w rześn ia  odbyła się kon. 
teiencja przedstawicieli organizacji spółdzielczych, o  
trzym ujących na terenie W arszaw y cu k ie r za pośredn ie 
twem nadzwyczajnego kom isarja tu  zwalczania droży 
zny, o raz wydziału zaopatrywania n a  k tó re j uchw ało 
no p o b ie ra ć  w ciągu trzeciej dekady  33,000 mk. za 
kg. k ryształu  i 47,000 mk. za  kg. kostki.

— ZAKAZ. *
Celem u trzym ania  należytego spokoju i  porządku 

na kolejach, w arszaw ska dyrekcja k o le i państwowych 
zab ran ia  odbywania jakichkolwiek politycznych zgro 
madzeń T zebrań  w lokalach będących w łasnością 
zarządu  kolejow ego oraz wogóle na 'terenie kolejowym. 
W raz ie  p o trze b jr  wygłoszenia odczytu, czy też urzą 
dzenia zebrania  w gmachach o charakterze techn ice  
nym, ekonom icznym  itp. na te renn ie  kolejow ym  u 
przednio musi' b y c  uzyskane zezwolenie dyrekcji. Bez 
tego zezw olenia żadne zeb ran ie  jest niedopuszezalnę.

— ROD \X YZSZENIE O P  £ AT ST EMPLOW YUH. .
Na mocy rozporządzenia Min. S k a rb u  z cfn. 15 

b.m . n iek tó re  opłaty stem plow e uległy znacznej pod  
wyżce, a m ian0wicie 4,8 razy. Rrzeaew szystkiem  p le 
nipotencje podniesiono z  30,000 na 120,000 dalej o 
płaty od listów przewozowych czterokrotnie, najwyż 
gzy w ym iar grzywny z 3 m iljonów  n a  12 miljonów, 
opłatę m etryk , określono na 12,000, (dla opłat zate 
głych u ł0zoną została tabelka, k tórej m nożnik ro z  
Poczyna się oa 4,8 (111 kw. 1923 r . )  i dochodzi do 
1512 ( ro k  1919). Specjalne opłaty jod podań, załącz 
ników, świadectw i  t d. b ęd ą  następujące:

1) Rodanie o nabycie n ie r . przez obcokrajow ca 
2 jmilj. m a re k  2) o zatw ierdzenie spółki akcyjnej — 
2 jmilj., 3) o koncesję pa większe przedsiębiorstw o — 
2 m ilj. , 4) na m -hejsze — 400,000 m k.; takie safl^e 
opłaty należyć się będą o d  podania na  instalację, 
4) podanie o w idow isko lo terje  itd . — 280,000 ; 5)
0 pozw olenie na n iezam ykanie restauracji p o  godz. 
Policyjnych — 8 milj. m k .;  6)  podanie o zm ianę 
Podatku od 3,000 d o  120,000 mk. zależnie od sumy-. 
7) podania o zmianę nazw iska 2 m ilj., opłata liczy 
się za jeden arkusz, *a następne od  4,000 do  24,000 
Za załączniki p łacić  się, będzie 24,000 od  każdego 
załącznika świadectwa: 1) akt obyw atelstw a polskie 
go •— 2,800,000. 2) Akt nabycia nieruchom ości przez 
obcokrajow ca — 40 m ilj.; 3) Akt zm iany  ndzwiska 
12 m ilj.; 4) Świadectwa na przesd ięb io rstw a w iększe 
2 milj., m niejsze 400,000 ;5) na wjjd0wis/ra i foterje
280,000 m k.; na otw arcie restauracjj poza gocfz. po 
ticyj. — 40 milj. Odpisy i dup likaty  po 56,000 m k., 
Poświadczenie odpisu  — 24,000 mk. poświadczenie 
Podpisu 16,000 mk., gdy jest iwięcej jak dw a ip o i  
pisy — 40,000 mk. W szelkiego rodzaju  świadectwa 
niewyrnienione w rozporządzeniu — 120,000 i  24,000 
za każdy następny r 0zpoczęty arkusz.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w  życie w dn.
1 października. 1923 r.

O F I A’ R Y:
Z arząd  Towarzystwa opieki nad ochronkam i w , 

K aliszu sk łada serdeczne podziękowanie za złożonei 
o fia ry : )

D0m Handlowy Zjcd. -Młynarzy — 20,000 m k ., p. 
R ym arkiew ic z Niedzielska 50,000 m k., Zjednoczenie 
kupców rab a t świąteczny 50,000 mk., K oło  m łodzieży  
sp0rtow ej 50,000 mk., p. Stanisławowa Lissowska 100 
tys mk. Hf. Szarzyńska ze Szczytnik 100000 m k. Fabry  
ka  Wag 100,000 mk. Narodowa org. kobiet na ręce p. 
sędziego Sadow skiego 50,000 mk. Ppni K reczu n o v i 
wieżowa 100,000 mk. p. M arja  Handke K oźm ińska
50,000 mk. ,p. Scwerynowa jy m ien ieck a  30,000 mk. 
Stow arzyszenie „Spożywców4* 70,000 mk. p. K orda 
lińska 100,000. W spółpracownicy Banku Z iem i Kalis 
k ie j zamiast w ieńca na trum nę śp. B. E berta 200000 
p. Ł hrystow ska z T łokini 15 Cent. karto lii 5' cen t. 
bu raków  cebuli i* majcIiWi, p. FiszeroW a z Riątku 
45 k ilo  mąki.

1 GIEŁDA WARSZAWSKA.
N ew -J o rk 2 9 9 0 0 0
Londyn 1,367 ,700
N iem cy 0 ,0 0 2 2 2
P a r y i 19,100

■ S z w a jc s r ja 5 3 ,7 0 0
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Bank emisyjny i pożyczka 
zagraniczna.

W. sferach obecnej większości rządowej wypo. 
wiadan0 opinję, że bank emisyjny, którego założenie 
rząd zapowiada, oprzeć się powinien na kipitale za 
granicznym. -W- sprawie zaś pożyczki p którą m i 
nisłer skarbu, Kucharski, czyni obecnie starania, gło 
szQno, że na jej zatwierdzenie rząd nie potrzebuje 
uchwały Sejmu, gdyż wystarcza m u do tego ustawa 
z 28 marca 1919 roku, upoważniająca rząd; do za 
ciągnięcia -p0życzki do wysokości 5 miljar,dów fran 
ków zł.

JJK obu tych kwestjach zabiera głos w „liustro 
wanym Kurjerze Codziennym*' b. minister skarbu, 
Byrka, jak0 posef sejmowy, członek Pt S. L., ,JJia 
sta** i przewodniczący sejmowej kpmisji skarbowej. 
Charakterystycznem jest że poseł Byrka oświadcza 
się przeciw wciąganiu kapitału zagranicznego do poi 
skiego banku emisyjnego i nie podziela opinji ja 
kcby zaciągnięcie pożyczki zagranicznej przez rźąd 
obejść się mogło bez aprobaty Sejmu.

W pierwszej z tych kwtestji oświadcza poseł 
Byrka:

„Dążeniem wszystkich (państw było i jelst, aby 
kapitał zakład0wy banków emisyjnych umieszczony 
Został w całości w kraju. Dlatego też statuty banków 
tych prze w,idu ją (w; Regule, że akcje banku muszą byćf

lmierne, oraz uzależniają przeniesienie własności ak 
cji od zgody władz banku, albo nawet — jak statut 
nowego banku narodowego jugosłowiańskiego — wy 
łącza ją wyraźnie obcokrajowców od ąąby wania tych 
akcji.

„Jeśli chodzi o pytanie, czy w kraju dostateczny 
kapitał na len cel się znajdzie, to można być zu 
pełnie spokojnym. Nie potrzeba bowiem na to sto 
sunkowo zbyt wielkich sum, Wszak kapitał akcyjny 
Banku francuskiego wynosi tylko 182 i ppł miljona 
franków, kapitał Banku Rzeszy niemieckiej 180 milj. 
marek, a statuty banków emisyjnych państw, powsta 
jących na gruzach Austro Węgier, przewidują kwoty 
r.awet znacznie mniejsze. 1 tak  Ban/ik ̂ narodowy cze 
chosłowacki zadawala się kapitałem 75 miljonófw ko 
ron czeskich, Bapja jugosłowiański nawet tylko 50 
mif0njów denarów, zaś Bank austrjacki na razie nawet 
tylko 30 milj. koron złotych uważa za zupełnie dosla 
teczny. Kapiial w tej wys0kości łatwo się w Pjolsce 
znajdzie, zwłaszcza przy zainteresowaniu najźsersźych 
warstw społeczeństwa, bo chodzi przecież nie o ja 
kąś n0wą daninę, ale o interes, o bank, a w , Pjofece 
b rak  pieniędzy tylko na podatki, ale — jaii rozmach 
grynderski dowodizi, — nigdy na bank. Zresztą * 
znaczną część akcji (25—40 proc.) może objąć pań 
6two, używając do tego części zapasów kruszcu i de 
wiz Skarbu narodowego i ,P; K. K. P., wynoszą 
cych obecnie około 140 miljonów złotych franków*'.

Zaprzeczył też poseł Byrka kategorycznie, jako 
by rząd up0ważniony był do zaciągania „pożyczki

emisyjnej.**. , , .
Co do drugiej kwestji, wyraża jioseł Byrka na 

stępującą opinję:
„Ustawa z r Gku 1919 powstała wśród stosunków 

bardzo osobliwych. Ówczesny rząd i Sejm tak Wó 
żGwo patrzały w> najbliższą przyszłość polityczną i 
gospodarczą Pjplski, że wydawało im się, iż zagranica 
na rachunek odszkodowań niemieckich każdą sumę 
nam p0życzy. W, tern złudzeniu powstaj szereg u 
staw, nakładających na skarb państwa olbrzymie wy 
datki, a rząd  wypracował obszerny progam otlbu 
dqwy naszego życia gospodarczego, którego koszta, 
miały być p0kryte pożyczką. Złudzenia wnet zostały 
rozwiane, ustawy w znacznej częścf pozostały na pa 
pierze (odbudowa kraju, koleje, kanały spławne itd), 
a na rachunek pożyczki 5 miljardowej każdy resort 

; kupował, co mógł, a więc mundury i bron dla woj 
ska, zb0'żie i inną żywność, środki lecznicze, a rtawel 
owe osławione muły. Spowodowało to zadłużenie za 
granicą Ina 0kołO 1 { pół miljajda franków złotych, 
lecz tern z0stały, zdaniem moje|mj, uprawnienia, za 
warte (w ustawi/e z roku 1919, w całości skonsumowane. 
Z treści tej ustawy wynika zresztą, że chodziło tytko 
o upoważnienie jednorazowe, a nic jenneralnie na 
wszystkie czasy. Rząd nie ma zresztą potrzeby po 
pełnomocnictwo ustawowe aż 4 przeszło lata wstecz 
sięgać, bo Sejm prawdopodobnie, bez większych trud 
ności odnośne pełnomocnnictwa, czy to przy sposo 
bn0ści budżetu, czy też prowizorjum budzetoowego, 
czy wreszcie planu finans0wego rządu, uchwali**.

K u n e i R o c

wyborny tłuszcz roślinny, 
powinien być w każdej kuehni- I

Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK 
WARSZAWA, Niecała 8,
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*  Kapujemy w agonow e I w  m niejszych partjach : *
♦  mak, kminek, seradelę, tymiotkę, wykę, groch,

Sf t  bobik, gorczycę, mąkę kartoflaną i t. p.
O d d zia ł K a lisk i

0  BIURA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEGO

1  KUKSZ i WAŃKOWICZ
*
f t

WROCŁAWSKA 35. 1852
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K O M U N I K A T .
Poznaj ,siebie! Jeżeli chcesz 

poznać kim jesteś? kim być 
możesz? swój charakter, zdol­
ności i przeznaczenie, jeżeli 
cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia, jeżeli Ci brak energji 
i równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się 
losowi, zwróć się do p. Szyllera- 
Szkolnika, człowieka ogromne­
go doświadczenia życiowego, 
znawcy dusz, autora prac na­
ukowych, napisz własnoręcznie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdowiec, ile 
osób najbliższej rodziny; na 
tych danych otrzymasz listem 
poleconym naukową szczegó­
łową analizę charakteru, okre­
ślenia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytania, również 
horoskop ułożony przez słynne 
medjum Miss Evigny, do tego 
najnowszy utwór Szyllera- 
Szkolnika: książkę „Tajemnice

Eowodzenia". Rady, wskazów- 
i, uwagi, jak żyć, postępo­

wać, aby osiągnąć powodzenie, 
dobrobyt, niezależność, zado­
wolenie moralne. Analizę, ho­
roskop i książeczkę „Tajem­
nice powodzenia" wysyła się 
po otrzymaniu Mk. 50 tysięcy 
Osobiście przyjmuje 12—7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. 
Szillera-Szkolnika zaszczycone 
chwalebnymi protokółami na­
ukowych towarzystw Warsza­
wy, świadectwami najwybit­
niejszych powag świata lekar­
skiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo - pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. Adres: Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkol- 
nik, Piękna 25 m. 34. Tel. 506-09.

K O Ł D R Y
DO SZYCIA

przyjmuje przytułek Sierot 
Opatrzności przy ulicy 

Skarszewskiej Ne 4 1881

PRACOWNIA

damskich kapeluszy
P o l i n a  C e p e l i i
ul. 3-go Maja dom szkolny (pier 
wszy od Nowego Rynku). 1843

2 Numery Naftowe 
Tyg;od.r|ikei dosta w

Na wzór I specjalnych numerów Tygodnika dostaw a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru, Drzewnego 
Numeru Budowlanego 

wydamy w lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a f t o w e  
T y g o d n i k a  d o s t a w  

których zdaniem będzie zaznajomienie wszystkich dzid- 
nic Polski z Małopolskim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie temuż przemysłowi przedstawiony 
będzie całokształt wszystkich źródeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszejwszys
taryfy
1274

normalnej
w e Lw ow ie.

Do sp rz ed a n ie

k r ó t k i .  Ul. D o b r z e o k a  5 .
1894

Z powodu wyjazdu zaraz do 
sprzedania

s z a ta  dębowa lu strzana , 
g a rn itu r m e b li '  JS ,* .™ *."*
Wiadomość w redakcji 1900

Zginął paszport I
wydany przez Urząd gminy 
Ostrów Kaliski oraz k a r ta  
p o w o ła n ia  w y d a n a  przez 
P. K. U. Kalisz na imię Józefa 

Krajewskiego rocznik 1902.

P o t r z e b n a

P R A  K T Y  K A N T K A
biurowa z ładnym charakterem 

pisma.
Oferty pod „Praktykantka" do 
Administracji Gazety Kaliskiej.

1898

Dnia 22 b. m. zginął

JAMNIK,
ciciela, ul. Polna 16 Fibiger. 
Nieprawego właściciela p o- 
c i ą g n ę  do odpowiedzialności 
sądowej. 1890

Do wydzierżawię- e L | o n , 
nia w śródmieściu O M C p 1

KOLONJALNY
z urządzeniem i towarem lub 

bez. 1897.
Wiadomość w Adm. Gaz. Kai.

Zginęła karta beztermino­
wego urlopu, 1899

wydana przez 29 Pułk Strzel­
ców Kan. w Kaliszu na imię 
Stanisława Zielińskiego rocz­

nik 1899.

Zginęła karta odroczenia
wydana przez P. K. U. Sieradz 
na imię Stanisława Walisiaka 
rocznik 1902. 1895

______________

Mleczarnia
p . f .  A n d r z e j e w s k i .
■ . r— c  LIPOWA 8 .    ■

POSIADA w SKLEPIE: 
MLEKO, MASŁO SER, JA­
JA. i INNE ARTYKUŁY 

SPOŻYWCZE. 1671
•S T  PO CENACH N1ZKICH+
Cena mleka 5000. mk. 6000. za 

ranne.

K. RADWHŃ. Młytitewaca — „Gameta Eattskaw Spół. o ofo. odp. gUculf ^Gazety KaUskfej1' Alle ja Józefiny 1.


